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Nie wiem, czy świat oszalał, na pewno żyjemy w okresie 
bezprecedensowych turbulencji, nieprzewidywalności, za 
którymi kryje się geopolityczna rywalizacja, łatwe do wywołania 
i trudne do zakończenia wojny, polityczne wymuszenia,  
wykorzystanie międzynarodowych przepływów jako wojennego 
oręża. Wszystko to sprawia, że globalne zarządzanie ulega coraz 
większej fragmentacji. Kryje się za tym wiele sił sprawczych, 
wielka transformacja technologiczna, zmiany klimatyczne, 
polityczne naciski w sferze gospodarki i handlu, pojawiają się 
postacie polityków, które można uznać nie tyle za symbole, co 
symptomy zmian strukturalnych.  Pogłębiają się rozbieżności 
między wyzwaniami ponadnarodowymi a możliwościami 
istniejącego od czasu II Wojny  Światowej  międzynarodowego 
porządku instytucjonalnego. Stopniowo prowadzi to do rozpadu 
tego porządku, ale odbywa się to w najgorszy z możliwych 
sposób, a mianowicie przez odchodzenie od istniejących  zasad.   
 
Poprzedni system stopniowo traci zdolność do radzenia sobie z 
obecnymi złożonymi wyzwaniami, do których trzeba dodać 
nasycenie globalizacji interesami i egoizmami narodowymi, 
działania destabilizujące brakiem poszanowania zasad oraz 
dążeniem do rozszerzania własnych wpływów globalnych. Chiny 
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bardzo skutecznie przekształcają elementy porządku 
międzynarodowego przez skuteczną politykę narodowego 
interesu, Indie i Brazylia, ambiwalentne ideologicznie, dążą do 
większej autonomii i wpływów. System stopniowo staje się 
wielobiegunowy. Konkurujące ze sobą ośrodki władzy, 
zanurzone głęboko we własnych interesach, stopniowo coraz 
mniej sprzyjają współpracy wielostronnej i zbiorowej 
współodpowiedzialności.   
 
Wzrasta również wpływ podmiotów niepaństwowych, sieci 
przestępczych i ekstremistycznych, różnych podmiotów 
wykorzystujących słabości systemu. Niestabilności służy 
również nierzadko ograniczona troska przedsiębiorstw o dużym 
potencjale o konsekwencje polityczne i społeczne ich 
funkcjonowania. Obserwujemy również nasilający się niedobór 
surowców, krytycznych minerałów, presję migracyjną oraz 
katastrofy ekologiczne. Wrażliwość systemu 
międzynarodowego i jego niestabilność rośnie. Globalna 
współzależność staje  się coraz bardziej krucha. Słabnie  
zaufanie do zdolności rządów i instytucji. To sprzyja 
populizmowi, rozwiązaniom autorytarnym i nieefektywnym 
instytucjom. Podważa demokrację. Jest wysoce 
prawdopodobne, iż zagrożenia nie znikną, a porządek 
międzynarodowy oparty na dotychczasowych zasadach nie 
przetrwa. Dzisiaj musimy zrozumieć, że Europa ma wszystko, co 
jest potrzebne do budowania globalnego porządku. Wiemy, 
dlaczego stary, konstruowany wspólnie z Ameryką po drugiej 
wojnie światowej porządek nie radzi sobie. Potrzebuje nowego 
globalnego Centrum Dialogu, przywrócenia zaangażowania 
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podmiotów państwowych w wiarygodne wielostronne 
zarządzanie relacjami, które świat generuje w w różnych 
dziedzinach, szczególnie zaś klimatu, handlu, podatków, 
zdrowia, migracji i cyfryzacji. Powstaje pytanie, skąd mogą 
przyjść pomysły na odbudowę globalnego porządku i jak 
zapewnić sprawczość takiego działania ? Ja stawiam na Unię 
Europejską. Jeszcze nie tak dawno sięgnęlibyśmy do naszych 
transatlantyckich, budowanych  przez osiem dekad wzajemnie 
wzmacniających się bilateralnie relacji i wspólnej globalnej 
odpowiedzialności.  
UE jest globalną siłą, ma wpływ regulacyjny i zasięg 
dyplomatyczny, potrafi dostosować się do potrzeby 
uruchomienia i wzmocnienia współpracy wielostronnej w 
kluczowych wymienionych powyżej obszarach polityki, w 
których ma ekspertyzę i wiarygodność. Historia integracji 
europejskiej pokazuje, że Unia ma zdolność i instrumenty , 
które może wykorzystać do przywrócenia zaufania do 
wielostronnego zarządzania i budowania sprawiedliwej, 
inkluzywnej i zrównoważonej współpracy międzynarodowej.  
Posiada wiele dobrych  praktyk w zakresie własnego systemu i 
postępowania. Ma również siłę polityczną do zaangażowania 
państw małych i zmarginalizowanych. Przez siedem dekad 
kształtowała swoje DNA, które dzisiaj zawiera 
bezprecedensową zdolność do łączenia różnorodności, 
tworzenia kompromisów i konsensusu, a także preferencje dla 
stabilności i demokracji, zdolność do budowania 
międzynarodowych sojuszy opartych nie na sile, lecz 
wspólnocie interesu i zarządzania ryzykiem.  
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Nie mamy czasu na metody oparte na próbach i błędach, 
musimy zaproponować szybką ścieżkę do świata 
współodpowiedzialnego i otwartego na współpracę. Ta ścieżka 
nie jest ani krótka ani prosta. Idąc nią trzeba będzie stopniowo 
zapewniać skuteczność procesu, jego legitymizację i odporność. 
Musimy zacząć od przekonującej i wspólnej dla wszystkich 
chętnych partnerów opowieści o lepszym świecie. I trzymać się 
tej wspólnej historii przyszłości. Pamiętając o tym, co nie zdaje 
teraz testu, i myślę przede wszystkim o utraconym zaufaniu, 
powinniśmy wspólnie budować zaufanie publiczne,  zaufanie 
ludzi do władz publicznych. Konieczne jest przeciwdziałanie  
sceptycyzmowi wobec współpracy międzynarodowej, tworzenie 
koalicji, budowani formalnych sojuszy i nawiązywanie 
współpracy z wpływowymi partnerami tzw. Globalnego 
Południa, którzy w różnych układach politycznych poszukują 
własnych rozwiązań. Europa powinna podjąć wysiłek i próbę 
utworzenia wielkiego stołu, na którym znajdą się różne mające 
już swoje życie propozycje.  
Jest oczywiste,  że musimy robić wszystko, by nasze działania 
nie miały pierwiastków eurocentryczności. Nie możemy 
lekceważyć konieczności ostatecznego zapewnienia 
finansowania wielostronnych instytucji. Europa ma 
świadomość, że wiarygodność systemu globalnej współpracy w 
znacznym stopniu będzie pochodzić z zaangażowania 
społeczeństwa obywatelskiego.  A wiarygodność Europy jako 
współbudowniczego nowego porządku wyznaczać będzie jej 
zdolność do wprowadzenia zobowiązań do europejskiego 
prawa. Wyobrażam sobie, że apetyt świata na zmiany może być 
bardzo selektywny, że gotowość do reform obejmie nie tyle 
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instytucje i struktury, co mechanizmy współpracy. Od czegoś 
trzeba zacząć. Historia uczy, że zaufanie można stracić bardzo 
szybko, a odbudowuje się je z mozołem. Stąd tak ważne będzie 
zaangażowanie kobiet, które są dzisiaj aktywne w tysiącach 
miejsc, gdzie zmiany są potrzebne. Kobiety tego świata ponoszą 
nieproporcjonalnie wysokie koszty rozpadającego się 
światowego porządku, wiedzą, jakiej przyszłości dla następnych 
pokoleń nie chcą. Czy to nie wystarcza, byśmy rozpoczęły 
działania?  Możemy zacząć od przekonania decydentów, by 
następnym Sekretarzem Generalnym ONZ została nominowana 
pod koniec tego roku kobieta.  
 


